
ROZDZIAŁ PIĄTY

DZIECI JHEBBAL SAGA

– Którędy do rzeki? – spytał skołowany Balthus.
– Zapomnij o rzece! – warknął Conan. – Nie zdołamy do niej dotrzeć.

W puszczy między jej brzegiem a Gwawelą roi się od Piktów. Chodź!
Pójdziemy w kierunku, o którym w ogóle nie pomyślą – za zachód!

Gdy weszli w gęste krzaki, Balthus odwrócił się i zobaczył dziesiątki
czarnych głów wystających znad palisady. Piktowie bezradnie wodzili
wokół spojrzeniami pełnymi gniewu. Przybyli za późno, by zauważyć,
gdzie skryli się zbiegowie. Spodziewali się zmasowanego ataku, dostrzegli
bowiem ciało martwego wojownika. Tymczasem nic się nie działo. Ani
śladu wroga forsującego palisadę.

Balthus zrozumiał, że w panującym chaosie, nie spostrzegli jeszcze jego
ucieczki. Dzikie wrzaski i świst strzał świadczyły o tym, że próbując
wykonać rozkaz Zogar Saga, Piktowie usiłowali dobić rozszalałą bestię
dewastującą wioskę. Mag stracił jakąkolwiek kontrolę nad gadem. Po
chwili nad wioską zabrzmiała nowa kanonada wściekłego ryku
i przekleństw.

Conan roześmiał się ponuro. Prowadził Balthusa wąską ścieżką, wiodącą
w leśnej gęstwinie prosto na zachód, a przychodziło mu to z taką łatwością,
jakby kroczył po dobrze oświetlonej alei w jakimś wielkim cywilizowanym
mieście. Taurańczyk ledwie za nim nadążał, potykając się co krok, macając
wokół wyciągniętymi ramionami.

– Pewnie zaraz ruszą w pościg. Zogar Sag już wie, że mu uciekłeś. Wie
też, że między odciętymi głowami na placu nie było mojej. Przeklęty pies!
Gdybym miał dwie włócznie, najpierw nim bym się zajął, a dopiero potem
wężem. Trzymaj się szlaku. Piktowie nie mogą nas tropić przy świetle
pochodni, a od wioski wiedzie wiele ścieżek. Najpierw ruszą tymi, które
prowadzą do rzeki. Ustawią szeroki na milę kordon wzdłuż jej brzegu,
przekonani, że będziemy próbowali przeprawić się na drugą stronę. Nie
zagłębimy się w las, chyba że będziemy musieli. Ścieżką będziemy iść
znacznie szybciej, dzięki czemu zyskamy na czasie. A teraz wytęż
wszystkie siły, skup się i przebieraj nogami tak szybko, jak tylko potrafisz!



– Coś szybko otrząsnęli się z przerażenia! – wysapał Balthus i, starając
się wykonać polecenie Conana, przyśpieszył kroku.

– Tych psów nic nie może przestraszyć na dobre – mruknął
Cymmeryjczyk.

Przez dłuższy czas nie zamienili ze sobą słowa. Uciekinierzy starali się
ze wszystkich sił możliwie najbardziej zwiększyć odległość od żądnych ich
krwi Piktów. Za każdym krokiem coraz bardziej oddalali się od
cywilizowanego świata, pochłaniani przez osnutą całunem nocy dziką
puszczę, ale Balthusowi nie w głowie było kwestionowanie pomysłów
Cymmeryjczyka. W końcu barbarzyńca wysapał mrukliwe wyjaśnienie:

– Kiedy już znajdziemy się wystarczająco daleko od wioski, zatoczymy
łuk, a wtedy bezpiecznie wrócimy nad rzekę. W promieniu wielu mil od
Gwaweli nie ma żadnej innej wioski. Tam zebrali się teraz wszyscy
Piktowie. Nawet nas nie zauważą, bo ominiemy ich z daleka. W tych
ciemnościach nie mogą nas tropić. Ruszą naszymi śladami dopiero o świcie,
a my wtedy zejdziemy ze ścieżki i zagłębimy się w puszczę.

Nie zwalniali tempa. Wrzaski za nimi ucichły. Balthus oddychał
z trudem, zaciskając zęby z wysiłku. Strasznie kłuło go w boku i każdy
krok był torturą. Gałęzie po obu stronach boleśnie smagały go po twarzy.
Nagle Conan stanął, odwrócił się i spojrzał podejrzliwie na ścieżkę. Gdzieś
za ścianą puszczy wschodził księżyc, a jego blada poświata sączyła się
przez gałęzie.

– Zagłębiamy się w las? – wysapał Balthus.
– Daj mi swój topór – szepnął Conan. – Coś się do nas zbliża.
– Więc uciekajmy w gęstwinę! – rozpaczliwie jęknął Taurańczyk.
Cymmeryjczyk zdecydowanym ruchem głowy zaprzeczył i pociągnął

towarzysza w gęste zarośla. Czekali. Księżyc lśniąc na nocnym niebie
oświetlał ścieżkę niebieskawą poświatą.

– Nie możemy walczyć z całym plemieniem! – wyszeptał Balthus.
– Żadna ludzka istota nie zdołałaby tak szybko odnaleźć nocą naszych

śladów, ani tym bardziej tak prędko nas dogonić – mruknął Conan. – Bądź
cicho!

Balthusowi wydawało się, że bicie jego serca słychać w całym lesie.
Nagle, bez ostrzeżenia, bez najcichszego nawet dźwięku, na ścieżce
pojawiło się płowe cielsko drapieżnika. W pierwszej chwili Taurańczykowi
serce podskoczyło do gardła, pomyślał bowiem, że to straszliwy tygrys
szablozębny idzie ich śladem. Jednak spłaszczony nieco łeb był znacznie



mniejszy i węższy – mężczyzna patrzył właśnie na stojącego pośrodku
ścieżki lamparta, warczącego cicho i rozglądającego się wokół. Słaby
wiaterek wiał w kierunku ukrytych mężczyzn, maskując przed zwierzęciem
ich zapach. Lampart opuścił łeb, uważnie obwąchał szlak i niespiesznie,
jakby coś przeczuwając, ruszył naprzód. Balthusowi dreszcz przebiegł po
plechach. Drapieżnik najwyraźniej nie trafił tu przypadkiem – musiał ich
tropić.

I był podejrzliwy. Jego płonące dzikością oczy wodziły nieustannie
wokół, czujne i skupione, a z jego gardzieli dobywał się złowieszczy
pomruk. Podniósł nagle łeb i powoli, ostrożnie podszedł do zarośli. Conan
zareagował błyskawicznie. Cisnął toporem, wkładając w to całą siłę
potężnego ramienia i barku. Broń śmignęła w powietrzu niczym srebrna
strzała. Zanim Balthus pojął w ogóle co się dzieje, lampart zwijał się na
ścieżce w przedśmiertnych konwulsjach. Stalowe ostrze rozpłatało mu
czaszkę, wbijając się głęboko w prymitywny mózg. Po chwili drapieżnik
był już martwy.

Cymmeryjczyk wyskoczył zza krzaków, wyrwał topór z martwego ciała
i ukrył je między drzewami tak, by nawet najbystrzejsi piktyjscy tropiciele,
którzy mieli się tu niebawem pojawić, nie znaleźli truchła wielkiego kota.

– Teraz biegniemy z kopyta! Mamy mało czasu! – warknął, wbiegając do
lasu i kierując się na południe. – Za tym bystrym kotkiem przyjdą
wojownicy! Wielu wojowników. Zogar Sag posłał go za nami jak tylko
oprzytomniał. Piktowie idą za lampartem, ale on był zbyt szybki i zostawił
ich w tyle. Okrążył pewnie kilka razy Gwawelę, w końcu wyniuchał nasz
ślad i pomknął jak strzała. Nie mogli za nim nadążyć, ale bestia wskazała
im kierunek, wiedzą więc w którą stronę uciekamy. Biegną za nim
nasłuchując jego pomruków. Ale teraz nic nie usłyszą, zobaczą jednak krew
na ścieżce, poszperają po krzakach i w końcu znajdą ścierwo. Jeśli
będziemy nieostrożni, wpadną na nasz trop i ruszą za nami. Patrz, gdzie
stawiasz stopy. Pamiętaj, żadnych śladów!

„Łatwo powiedzieć!” – pomyślał Balthus, spoglądając na Conana. Dla
barbarzyńcy przedzieranie się przez gąszcz gałęzi, krzaków, drzew,
stawianie stóp tak, by nie pozostawić żadnego śladu zdradzającego ich
przejście, było dziecinną igraszką, niemalże zabawą. Taurańczykowi szło to
wiele gorzej i znacznie wolniej. I było strasznie męczące.

Przeszli bez słowa ponad milę. Nie słyszeli żadnych odgłosów pościgu.
W końcu Balthus zapytał:



– Czy Zogar Sag chwyta małe lamparty, by wytresować je jak psy
myśliwskie?

Conan potrząsnął głową.
– Tego przywołał raczej z puszczy.
– Jednak – zastanawiał się Taurańczyk – jeżeli potrafi kontrolować

zwierzęta, to czemu nie naśle na nas wszystkich żywych stworzeń
zamieszkujących tę puszczę? Tu aż roi się od lampartów! Dlaczego zatem
wysłał tylko jednego?

Conan niespodziewanie zamilkł na dłuższą chwilę, po czym z widoczną
niechęcią rzekł:

– Ten przeklęty kundel nie może rozkazywać wszystkim zwierzętom.
Tylko tym, które pamiętają jeszcze Jhebbal Saga.

– Jhebbal Saga? – z namysłem powtórzył Balthus. Był prawie pewien, że
już kilkakrotnie w swoim życiu słyszał to imię.

– W zamierzchłym czasach czciły go wszystkie żywe stworzenia. Wtedy
jeszcze ludzie i zwierzęta mówili jednym językiem. Z czasem jednak ludzie
go zapomnieli, zwierzęta zresztą też. Teraz pamiętają go tylko nieliczne
z nich. Człowiek, który czci Jhebbal Saga i potrafi przemówić
w zapomnianym języku może liczyć na ich pomoc.

Balthus nie skomentował tej lekcji historii. Tej nocy przecież,
przywiązany do czarnego pala ustawionego pośrodku piktyjskiej wioski,
widział na własne oczy, jak na wezwanie maga wyłaniały się z prastarej
puszczy najbardziej przerażające bestie.

– Cywilizowani ludzie śmieją się z tego – kontynuował Conan – ale nikt
nie potrafi mi wyjaśnić, w jaki sposób Zogar Sag może wzywać tygrysy,
węże, lamparty i skłaniać je do posłuszeństwa. Gdyby mieli odwagę,
powiedzieliby że kłamię. Oto cała prawda o cywilizowanych ludziach: jeśli
nie potrafią czegoś wyjaśnić za pomocą swej zadufanej nauki, to twierdzą,
że nie istnieje.

Taurańczycy, mimo postępującego marszu cywilizacji, wciąż wierzyli
w wiele pierwotnych przesądów, których źródła ginęły w odległej
przeszłości. Dlatego też uznawano ich za mniej rozwiniętych cywilizacyjnie
niż większość Akwilończyków. Poza tym Balthus był tej nocy naocznym
świadkiem wydarzeń, o których teraz z taką werwą prawił Conan. Nie miał
powodów, by wątpić w jego słowa.

– Słyszałem, że gdzieś w tej puszczy znajduje się uroczysko z ołtarzem
poświęconym Jhebbal Sagowi – perorował dalej Cymmeryjczyk. – Nie



wiem tego. Nigdy tam nie byłem. Wiem na pewno jedno: w tej
niekończącej się głuszy pamięta o nim więcej zwierząt niż gdziekolwiek
indziej.

– A zatem one wszystkie ruszą naszym tropem?
– Już ruszyły i czują nasz zapach – padła zimna odpowiedź. – Zogar nie

posłałby za nami tylko jednego zwierzęcia, nawet jeśli był to lampart.
– Co w takim razie zrobimy? – zapytał zaniepokojony Balthus, ściskając

mocniej rękojeść topora i wpatrując się w czarny labirynt gałęzi. Oczami
wyobraźni widział setki uzbrojonych w potężne pazury i ostre kły bestii,
wypatrujących uciekinierów żądnymi krwi oczami. Dreszcz przebiegł mu
po krzyżu.

– Zobaczysz!
Conan odwrócił się, przykucnął i zaczął kreślić nożem dziwaczny symbol

na ziemi. Balthus spojrzał mu przez ramię i, po raz kolejny tej nocy, poczuł
kłujące ciało ostrza strachu. Tym razem jednak nie wiedział dlaczego. Nad
głowami mężczyzn zaszeleściły niepokojąco liście, choć Balthus nie czuł na
twarzy najlżejszego nawet podmuchu wiatru. Gdzieś, spośród nich, dobiegł
go upiorny, przeciągły jęk. Cymmeryjczyk spojrzał zimno w tym kierunku,
podniósł się i popatrzył ponuro na swoje dzieło.

– Na Mitrę! Co to jest? – szepnął Balthus. Nakreślony przez Conana
symbol wydawał mu się pozbawiony sensu. Pomyślał, że to może jakiś
zdobniczy wzór nieistniejącej już cywilizacji, którego nie mógł rozpoznać
z powodu nikłej znajomości historii sztuki. Jednak nawet gdyby był
największym żyjącym znawcą pradawnych symboli, nic by to nie pomogło
w rozwikłaniu tej zagadki, bo widniejący na ziemi znak nie miał nic
wspólnego z ozdabianiem czegokolwiek.

– Ten symbol widziałem wyryty na ścianie pewnej jaskini, której od
miliona lat nie odwiedziła żadna ludzka istota – mruknął Conan. – Było to
w niezamieszkanych górach za morzem Vilayet, bardzo, bardzo daleko stąd.
Później widziałem, jak czarny łowca wiedźm z Kush kreślił go w złotym
piasku na brzegu nienazwanej rzeki. Wyjaśnił mi, że to święty znak Jhebbal
Saga i oddających mu cześć stworzeń. A teraz patrz uważnie, co się stanie!

Ukryli się w krzakach opodal i czekali w napięciu. Puszcza
rozbrzmiewała nieustannym, rytmicznym dudnieniem piktyjskich bębnów.
Tym na wschodzie odpowiadały te na północy i zachodzie. Balthus zadrżał
na myśl, co może przynieść uciekinierom ta ponura konwersacja. Co
prawda od piktyjskich włóczni i sadyb oddzielały ich całe mile puszczy, ale



uporczywe bicie bębnów jak uwertura śmierci zwiastowało jedno –
nieunikniony krwawy finał. Zmroziła go ta świadomość. I nagle liście
zatrzęsły się lekko a spomiędzy chaszczy wychyliła się wspaniała pantera.
Jej skąpane w księżycowym blasku lśniące futro falowało wraz z ruchem
potężnych mięśni. Z nisko pochylonym łbem, drapieżnik krok za krokiem
sunął w kierunku ukrytych uciekinierów. Złapał w końcu ich trop
i przyśpieszył. Już miał dopaść swoje ofiary, gdy wtem zastygł bez ruchu,
nosem niemal dotykając ziemi. Zobaczył symbol nakreślony przez Conana.
Pantera przez dłuższą chwilę stała nieruchomo, prężąc smukłe, długie ciało.
Balthusowi włosy stanęły dęba, bo zobaczył na własne oczy coś, czego
ludzie nie oglądali od setek lat – działanie potężnej magii niemal
zapomnianego boga Jhebbal Saga. Z oczu wielkiego kota dało się wyraźnie
wyczytać szacunek i podziw.

Po kilku chwilach pantera podniosła się i wycofała ostrożnie. Kiedy jej
sprężysty ogon dotknął krzaków, okręciła się gwałtownie i zniknęła z oczu
mężczyzn jakby pożarta przez mroczną czeluść lasu.

Balthus otarł czoło trzęsącą się dłonią i spojrzał na Conana. Zamarł
z przerażenia. W oczach towarzysza płonął ogień, jakiego żaden
Akwilończyk nigdy nie widział w spojrzeniu cywilizowanego człowieka.
Obok niego siedział nie Cymmeryjczyk, a zupełnie mu obca istota,
uformowana przez dzikość i bezwzględność starożytnych czasów. W jej
rozpalonych oczach można było czytać jak w otwartej księdze; zobaczyć
mroczne obrazy, rozmyte wspomnienia, cienie pradawnych wierzeń,
odrzuconych i wyszydzanych wraz z postępem cywilizacyjnym. Po dłuższej
chwili Conan otrząsnął się z półsnu i cicho poprowadził towarzysza głębiej
w puszczę.

– Nie musimy się już obawiać tutejszych bestii – rzekł po dłuższej chwili
milczenia. – Zostawiliśmy jednak wiele śladów, które bystre oczy
piktyjskich tropicieli wypatrzą bez trudu. Co prawda trudno im będzie
ponownie wpaść na nasz trop, i z pewnością cały czas zachodzą w głowę,
czy naprawdę zmierzamy na południe, gdy jednak dostrzegą symbol na
ziemi, będą mieli pewność. Ale z drugiej strony, niełatwo im będzie nas
tropić bez pomocy zwierząt. Musimy pamiętać, że lasy na południe od
ścieżki roją się od poszukujących nas Piktów. Albo ukryjemy się gdzieś za
dnia, albo niechybnie wpadniemy na jakiś mniejszy czy większy oddział.
Jak tylko znajdziemy bezpieczne schronienie, zatrzymamy się tam
i zaczekamy. Pod osłoną nocy zawrócimy i sforsujemy rzekę. Przynajmniej



spróbujemy. Musimy ostrzec Valannusa, a z poderżniętymi gardłami
i wyprutymi flakami wcale mu nie pomożemy.

– Ostrzec Valannusa?!?
– Na Croma, ruszże mózgownicą, człowieku! Puszcza wzdłuż rzeki aż

roi się od Piktów i tylko dlatego wpadliśmy w zasadzkę. Tym razem Zogar
nie poprzestanie na kilku jarmarcznych sztuczkach czy przyzywaniu
zwierząt; on rozpęta prawdziwą wojnę, a nie jakiś tam napad rabunkowy.
Dokonał czegoś, co wydawało się niemożliwe dla jakiegokolwiek Pikta,
przynajmniej ja tego nie pamiętam – zjednoczył coś około piętnastu
plemion. Posłużył się magią, bo piktyjscy wojownicy słuchają bardziej
maga niż wodza. Widziałeś przecież tłum w Gwaweli, a wzdłuż rzeki kryją
się pewnie kolejne setki tych nędznych psów. I to nie koniec, przybędą
nowi z bardziej oddalonych sadyb. Zogar Sag zapewne już teraz ma pod
rozkazami ponad trzytysięczną armię. Gdy schroniłem się w krzakach po
ataku na mój oddział, podsłuchałem rozmowę kilku przechodzących
Piktów. Oni chcą zaatakować fort. Nie wiem kiedy, może dzisiaj, może
jutro, ale mag nie jest na tyle głupi, by długo z tym zwlekać. Zebrał armię,
rozpalił w niej chęć zemsty i potrzebę krwi. Jeślik szybko nie ruszy na
Valannusa, to Piktowie zaczną wyrzynać się nawzajem. Są jak wygłodniałe,
opętane wizją mordu tygrysy. Czy zdobędą fort? Nie wiem, może tak, może
nie. I tak musimy przejść przez rzekę i ostrzec Valannusa. Wszyscy
osadnicy wzdłuż drogi do Velitrium muszą się natychmiast schronić
w forcie lub uciekać do miasta. Piktowie zastosują prostą taktykę: główne
siły będą oblegać fort, mniejsze oddziały zdewastują i spustoszą tereny na
wschodzie. Jeśli wszystko pójdzie po ich myśli, niewykluczone że
przekroczą nawet Rzekę Gromu i dokonają rajdu na gęsto zaludnione tereny
poza Velitrium.

Wykładając Balthusowi plany Piktów, Conan wiódł go coraz głębiej
w pierwotną puszczę. Wreszcie mruknął coś z wyraźnym zadowoleniem.
Dotarli do miejsca, gdzie plątanina krzaków rzedła widocznie i ujrzeli
skalny grzbiet pasma ciągnącego się na południe. Stąpali po nagiej skale,
a tutaj nawet najbardziej doświadczony piktyjski tropiciel nie mógł wpaść
na ich trop.

– Jak, na wszystkich bogów, udało ci się uciec? – spytał Balthus.
Conan pogłaskał kolczugę i puknął palcem w dzwon hełmu.
– Gdyby wszyscy mieszkańcy pogranicza chętniej nosili zbroje, ich

głowy rzadziej zdobiłby piktyjskie chaty i ołtarze. Jednak mało kto potrafi



cicho w nich chodzić. Piktowie czekali na nas pochowani w krzakach po
obu stronach ścieżki. A zaczajonego Pikta nie wypatrzy nawet zwierzę,
przejdzie obok nieświadome jego obecności. Musieli nas dostrzec, gdy
przeprawialiśmy się przez rzekę i urządzili zasadzkę. Gdyby zrobili to, gdy
byliśmy na drugim brzegu, na pewno bym coś zauważył. Jednak oni już tam
czekali, nie drgnął jeden nawet liść. Sam Pan Zła niczego by nie zauważył.
Zrozumiałem co się dzieje dopiero, gdy usłyszałem szmer napinanej
cięciwy. Rzuciłem się na ziemię z okrzykiem, by inni poszli w moje ślady,
ale było już za późno, a oni zbyt zaskoczeni i powolni. Większość padła
trupem od razu, gdy dosięgnęła nas chmura strzał. Niektóre z nich
przeleciały nad naszymi głowami na drugą stronę ścieżki i dosięgły
ukrytych tam Piktów. Dobrze słyszałem ich wycie i jęki – Conan paskudnie
się uśmiechnął. – Ci z nas, którzy przeżyli atak, uderzyli z impetem na te
psy. Kiedy zobaczyłem, że wszyscy moi towarzysze albo nie żyją, albo są
umierający, przebiłem się przez szeregi wrogów i w mroku zniknąłem
z oczu tym wymalowanym ścierwom. Biegłem, czołgałem się i unikałem
kolejnych grup ścigających mnie Piktów. Było ich tylu ile jest wszy na
wynędzniałym rynsztokowym kundlu. Próbowałem sforsować rzekę, ale
spodziewali się tego i już na mnie czekali. Wyrżnąłbym ich do nogi,
a potem spróbowałbym przepłynąć rzekę, wtedy jednak usłyszałem bicie
bębnów i zrozumiałem, że pojmali kogoś żywcem. Tak bardzo ich
zafascynowały czary Zogar Saga, że niepostrzeżenie wspiąłem się na
palisadę za chatą z ołtarzem. Zobaczyłem tam jednego Pikta, który pewnie
miał jej doglądać, ale ten głupiec zamiast stać siedział na ziemi i oglądał
zza węgła ceremonię. Zaszedłem go od tyłu i skręciłem mu kark zanim
pojął co się dzieje. To jego włócznią cisnąłem w węża, a ty masz jego topór.

– A ta maszkara, którą zabiłeś w chacie przy ołtarzu? Czym… lub kim
była? – zapytał Balthus, otrząsając się na samo wspomnienie przeżytego
koszmaru.

– To jeden z bogów Zogara. Dziecko Jhebbal Saga, które nie pamięta kim
jest i po co istnieje, dlatego musi być przykute łańcuchem do ołtarza. To
goryl. Piktowie widzą w tej bestii wcielenie Włochatego Boga Gullaha,
żyjącego na księżycu. No, koniec tych opowieści, już świta. Musimy się tu
ukryć. Dzięki temu zobaczymy, jak bardzo wyprzedzamy piktyjski pościg.
Jeśli chcemy przemknąć nad rzekę, będziemy musieli zrobić to nocą.

Weszli wyżej na łagodne, pokryte splątanymi krzewami i drzewami
zbocze. Na szczycie wzniesienia Conan znalazł słusznych rozmiarów krąg,



uformowany przez naturę ze sterczących w górę poszarpanych skał,
porośniętych gęstymi krzakami. Miejsce nadawało się idealnie na kryjówkę,
a jako naturalna forteca, łatwo było się w niej bronić. Co ważniejsze, leżąc
między skałami mieli z niej dobry widok na puszczę w dole, jednocześnie
sami ukryci przed nadchodzącym niebezpieczeństwem. Balthus doskonale
wiedział, że na nagich skałach nawet Pikt nie odnajdzie ich śladów, a po
takim podłożu stąpali przez ostatnie cztery czy pięć mil, obawiał się jednak
bestii pozostających na usługach Zogar Saga. Jego wiara, jaką na początku
pokładał w magiczną moc symbolu narysowanego przez Conana, mocno
osłabła. Cymmeryjczyk zbył obawy Taurańczyka niedbałym machnięciem
ręki.

Przez gęste gałęzie sączyła się trupioblada poświata. Obserwowane przez
zielony całun liści różowe skrawki nieba zmieniały kolor na błękitny.
Balthusowi zaczął doskwierać nieznośny głód, dziękował bogom, że
przynajmniej ugasił pragnienie w mijanym po drodze strumieniu. Wokół
panowała zupełna cisza, przerywana sporadycznie lękliwym ptasim trelem.
Taurańczyk znów wrócił myślami do wydarzeń w Gwaweli.

– Zogar Sag nosił strusie pióra – rzekł do Conana. – Widziałem je kiedyś
na hełmach wojowników, którzy przybyli ze wschodu, by złożyć wizytę
baronom marchii. W tej puszczy nie ma strusi, prawda?

– Pióra pochodzą z Kush – odparł zapytany. – Daleko stąd na południe
jest brzeg morza. Bywa że przypływają tam czasem statki z Zingary, by
wymienić z tamtejszymi mieszkańcami broń, ozdoby czy wino za skóry,
miedź i złoty piasek. Czasami oferują strusie pióra, które dostają od
Stygijczyków, a ci z kolei dostają je od czarnych z Kush, krainy na
południu od Stygii. Piktyjscy magowie przywiązują do nich wielką wagę.
Ale jest pewien haczyk dla handlarzy: Piktowie lubią napadać na statki,
a i sama żegluga po tych wodach nie jest w pełni bezpieczna. Pływałem po
nich, kiedy żyłem wśród piratów z wysp Baracha, leżących na południowy
zachód od Zingary.

Balthus z podziwem spojrzał na towarzysza.
– Wiem, że nie spędziłeś całego życia tylko na pograniczu. Wspomniałeś

o kilku odległych krainach. Dużo podróżowałeś?
– Odbyłem bardzo wiele podróży i dotarłem do wielu egzotycznych

miejsc. Widziałem więcej niż wszyscy Cymmeryjczycy razem wzięci:
wszystkie wielkie miasta Hyboryjczyków, Shemitów, Stygijczyków
i Hyrkan. Wędrowałem po nieznanych krainach za południowymi



rubieżami czarnych królestw Kush i na wschód od Morza Vilayet. Byłem
kapitanem najemników, korsarzem, kozakiem, włóczęgą bez grosza przy
duszy, generałem… Do kroćset! Byłem wszystkim tylko nie królem
cywilizowanego kraju. Kto jednak wie, zanim umrę, może ktoś mi wsadzi
koronę na głowę… – Conan uśmiechnął się szorstko, rozbawiony tą wielce
absurdalną myślą. Później wzruszył ramionami i wyciągnął się wygodnie na
skale. – Życie tutaj jest dobre jak każde inne. Nie wiem, jak długo
pozostanę na pograniczu: tydzień, miesiąc, a może rok… Ciągnie mnie
w świat. W sumie nie jest mi teraz źle.

Balthus usadowił się tak, by obserwować las w dole. Oczekiwał, że
w każdej chwili spośród gęstwiny wyłonią się wściekłe, pomalowane dzikie
twarze. Mijały jednak godziny i panującej wokół ciszy nie zakłócił żaden
podejrzany dźwięk. Balthus pomyślał, że Piktowie zgubili trop i zaniechali
pościgu. Conan nie podzielał jego optymizmu, był coraz bardziej
zaniepokojony.

– Już dawno powinniśmy dostrzec jakieś oznaki pogoni, piktyjskie
oddziały powinny buszować w puszczy na dole. Jeśli darowali sobie pościg
to tylko dlatego, że coś ważniejszego zajmuje ich myśli. Wygląda na to, że
zbierają się, by przekroczyć rzekę i zaatakować fort.

– Jesteś pewien, że zapuściliby się za nami po omacku tak daleko na
południe, skoro zgubili nasz ślad?

– Trop zgubili na pewno, gdyby tak nie było, walczylibyśmy teraz z nimi
na śmierć i życie. Oni są uparci, a rozkaz Zogar Saga, żeby nas schwytać,
jest dla nich najważniejszy. Po zgubieniu śladu przeczesywaliby puszczę
w promieniu wielu mil, aż do skutku. Niewykluczone, że jakiś oddział
tropicieli przeszedł blisko nas nie odkrywszy wzgórza. Na mój nos
większość z nich teraz zebrała się wokół Gwaweli. Szykują się do
przeprawy przez rzekę. Nie mamy innego wyjścia, jak tylko zaryzykować
i spróbować ich wyprzedzić.

Kryjąc się między skałami zaczęli schodzić w dół. Balthus przez chwilę
poczuł się nieswojo, jakby swoim cieniem musnęła go śmierć. Odnosił
wrażenie, że każdy ich krok śledzą setki piktyjskich oczu ukrytych
w zielonym gąszczu, czekając tylko na dogodną okazję, by zasypać
ściganych gradem strzał. Jednak Conan nie wyglądał na szczególnie
zaniepokojonego, był bowiem przekonany, że w okolicy nie ma nawet śladu
ich prześladowców. I, jak zawsze, miał rację.



– Jesteśmy wiele mil na południe od Gwaweli – mruknął. – Teraz
biegniemy prosto ku rzece. Nie wiem, jak daleko zaszli w jej dół, ale
miejmy nadzieję, że trafimy na miejsce, gdzie ich nie będzie.

Balthusowi wydawało się, że pędzą na łeb na szyję na wschód. Puszcza
nagle zdawała się pozbawiona wszelkiego życia, a roztaczająca się wokół
cisza była przytłaczająca. Conan sądził z charakterystyczną dla siebie
pewnością, że armia Piktów zebrała się w pobliżu Gwaweli, chyba że
właśnie zaczęła przeprawę przez rzekę. Nie wierzył jednak, by robiła to za
dnia.

– Nie chcą ryzykować, by wypatrzył ich przez przypadek jakiś osadnik
i podniósł przedwczesny alarm. Dlatego przeprawiają się powyżej i poniżej
fortu, poza zasięgiem wzroku kogokolwiek. Wtedy inni wsiądą do canoe
i zaatakują fort od strony rzeki. To będzie sygnał dla oddziałów ukrytych
w lesie i zacznie się szturm na Tuscelan z trzech stron. Raz już próbowali
wyprowadzić nas w pole i niewiele brakowało, aby im się udało.
Przetrzebiliśmy ich jednak. Teraz nadciągają w takiej sile, że może im się
udać, a wtedy wszystkich w forcie czeka rzeź.

Parli naprzód bez wytchnienia, chociaż Balthus tęsknym wzrokiem
wodził za przemykającymi wśród gałęzi wcale tłuściutkimi wiewiórkami,
które mógł zabić jednym rzutem topora. Z westchnieniem zacisnął mocniej
szeroki pas. Niekończąca się cisza i mrok pierwotnego lasu zaczynały go
przygnębiać. Złapał się na myślach o otwartych przestrzeniach i skąpanych
w letnim słońcu zielonych łąkach Tauranu; o przyjaznej i ciepłej atmosferze
krytego strzechą rodzinnego domu – znaczenia nagle nabrało to, że jego
ojciec dbał o obejście, regularnie bieląc wszystkie ściany; o tłustym bydle
pasącym się w bujnej i soczystej trawie; o łagodnym usposobieniu
taurańskich pasterzy.

Poczuł się nagle taki samotny. Conan był częścią tej dziczy w takim
samym stopniu, jak Balthus był jej obcy. Może i Cymmeryjczyk mógł
spędzić wiele lat w wielkich miastach tego świata i ucztować
z największymi władcami. Kto wie, może i pewnego dnia postanowi spełnić
kaprys losu i zostanie królem jakiejś cywilizowanej krainy – ludzie na tym
świecie oglądali dziwniejsze rzeczy. To wszystko nie zmieniało jednak
prostej prawdy: był barbarzyńcą. Miał na względzie zaspokajanie tylko
najprostszych potrzeb. Wysublimowane przeżycia, kunsztowna sztuka,
sentymentalne uniesienia i westchnienia, będące przecież nieodłącznym
elementem cywilizowanego sposobu bycia, mało go obchodziły lub zgoła



wcale. Wilk pozostaje wilkiem, nawet jeżeli zrządzeniem losu strzeże
stadka owiec z innymi psami. Dla Conana do naturalnego porządku rzeczy
należały krew tryskająca strumieniami z odcinanych kończyn, bezwzględna
przemoc, nieokiełznana dzikość… Nie rozumiał i nigdy nie miał zrozumieć
znaczenia drobnych przyjemności życia, tak bliskich cywilizowanym
ludziom.

Gdy dotarli w końcu nad rzekę, drzewa rzucały znacznie dłuższe cienie.
Ukryli się w pobliskich zaroślach, skąd mieli znakomity widok na rzekę
i jej okolice. Jej czarne wody toczyły się leniwie. Nie dostrzegli ani jednej
piktyjskiej łodzi. Ani jednego wojownika. Było spokojnie. Bardzo
spokojnie. Conan zmarszczył brwi, spoglądając na drugi brzeg.

– No trudno, raz matka rodziła! Musimy zaryzykować i przepłynąć rzekę.
Nie mam bladego pojęcia, czy Piktowie się przeprawili, czy nie.
Niewykluczone, że lasy po tamtej stronie już się od nich roją. Nie mamy
jednak wyjścia, mus to mus. Jesteśmy teraz jakieś sześć mil na południe od
Gwaweli.

Cymmeryjczyk okręcił się na pięcie, przykucnął i wtedy…
I wtedy rozpętało się piekło!
W chwili, gdy Conan kucał, dosłownie cal od jego ucha śmignęła strzała

wypuszczona z pobliskich krzaków. Nim przebrzmiał dźwięk puszczonej
cięciwy, Cymmeryjczyk poderwał się w mgnieniu oka i jednym potężnym
susem skoczył w zarośla. Balthus zdążył tylko pochwycić okiem błysk
dobywanego miecza, by chwilę później do jego uszu dobiegł rozpaczliwy
wrzask mordowanego człowieka. Działając instynktownie popędził śladem
towarzysza. Skoczył w krzaki.

Na ziemi leżał Pikt z okrutnie rozłupaną czaszką, spazmatycznie
rozdzierając ziemię palcami, a wokół Conana wirowało, wyjąc potępieńczo
w bitewnym szale, z pół tuzina piktyjskich wojowników. Odrzucili już
nieprzydatne w bliskim zwarciu łuki, nacierając na Cymmeryjczyka
z mieczami i toporami w dłoniach. Ich pomalowane na biało dolne szczęki
kontrastowały z ciemnymi twarzami, a plemienne znaki wymalowane na
umięśnionych piersiach Balthus widział po raz pierwszy w życiu.

Jeden z nich cisnął toporem w Taurańczyka, po czym rzucił się na niego
z nożem. Ten uchylił się w ostatniej chwili i chwycił za nasadę uzbrojonej
dłoni. Razem upadli na ziemię wściekle szamocząc się w walce. Pikt, choć
niższy i znacznie szczuplejszy od Balthusa, walczył jak opętany, kąsał
niczym wściekły kundel, a w jego mięśniach o mocy stalowych sprężyn,



czaiła się wielka siła. Taurańczyk ze wszystkich sił starał się unieruchomić
uzbrojoną w nóż rękę, jednocześnie zadając toporem miażdżące uderzenie.
Jednak wściekły i zdeterminowany przeciwnik za każdym razem
udaremniał ten zamiar, trzymając z kolei w żelaznym uchwycie rękę,
w której Balthus dzierżył topór. Szarpał się wściekle, starając się
wyswobodzić własne ramię i usiłując kopnąć młodzieńca w krocze.
Z chwilą, gdy próbował przerzucić nóż do wolnej ręki, Taurańczyk
poderwał się na jedno kolano i desperackim uderzeniem topora rozłupał mu
tę czarno-białą głowę na dwoje.

Balthus poderwał się na równe nogi, szukając wzrokiem
Cymmeryjczyka, spodziewając się, że ujrzy go powalonego przez
górujących nad nim liczebnie wrogów. Mylił się jednak. Dopiero teraz pojął
w pełni siłę i zręczność Conana. Ten stał okrakiem nad ciałami dwóch
Piktów, przeciętych na pół jednym potwornie silnym cięciem miecza.
Balthus zdumiony zobaczył jak Cymmeryjczyk bez wysiłku odparował cios
krótkiego miecza i z kocią zręcznością uniknął potężnego uderzenia
toporem uskakując w bok, prosto w kierunku Pikta schylającego się po
upuszczony łuk. Dzikus nic więcej już zrobić nie zdołał. Conan ciął
potężnie, skrwawione ostrze opadło niczym grom podczas olbrzymiej
nawałnicy, rozrąbując ciało od ramienia aż do piersi. I utknęło w martwym
ciele. Pozostali wojownicy nie przegapili takiej okazji i od razu skoczyli na
przeciwnika z dwóch stron. Balthus zadziałał instynktownie, cisnął toporem
z największą siłą, na jaką go było stać i zabił jednego z nich. Conan widząc,
co się dzieje, dał sobie spokój z próbą wyciągnięcia zaklinowanego miecza,
odparł atak gołymi rękami. Niższy o głowę, ale przysadzisty i uzbrojony
w nóż oraz topór piktyjski wojownik, wiedział co robi. Zamachnął się
toporem, jednocześnie wyprowadzając morderczy sztych nożem. Wąskie
ostrze pękło w zetknięciu z kolczugą, a topór zatrzymał się w powietrzu, bo
palce Conana zamknęły się w niedźwiedzim ucisku na ramieniu
wymachującego nim wojownika. Powietrze przeszył koszmarny trzask
miażdżonych kości. Pikt przeraźliwie wrzasnął i zwiotczał. Cymmeryjczyk
dokończył dzieła: podniósł wierzgającego dziko mężczyznę jak gałązkę nad
głowę, przez chwilę tak go potrzymał, by następnie cisnąć nim o ziemię
z taką siłą, że ciało potoczyło się i legło nieruchomo z połamanymi żebrami
i pękniętym kręgosłupem.

– Zwijamy się! – warknął wściekły Conan, podnosząc topór
i wyszarpując miecz z ciała zabitego. – Weź łuk i trochę strzał. Z życiem,



człowieku, z życiem! Ten przeklęty wrzask było pewnie słychać aż za
granicami Stygii! Zaraz tu się zleci cała kupa Piktów, nie sądzę żeby byli
głusi. Musimy pędzić ile sił w nogach. Gdybyśmy teraz próbowali
przepłynąć rzekę, to naszpikowaliby nas strzałami jak na strzelnicy
w słoneczny bezwietrzny poranek. Ruszamy!


